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Skarii trkrirży w muszli
znalazła piękna Amerykanka

P an n a VIay H uuard st_dentka i odw ieziono do N ow ego 'Sorku 
archeologii w  kolegium  H a rw ar- b y  um ieścić go w  M t.ro p olita jn  
da, n a^ ep szym  z u n iw ersytetó w  M uzeum .

dWUkr° tnie r 6i zawsze tak i tym razemciła na s ebie uwagę amerykan- zbadan0 r,iUni;t rm
kiej publiczności. Po az p ie rw - m ieni &  , faP 

szy gdy w>-brano Ją n i , ,a k a d e -  zało< *  zna% u ją  sję w

o.ow ę pi^cnooci j k ie -  k ie i tw arde przeum ioty. S p ecja ln y  
honor, o sw .ad - p rep aia to r rozw in ą ł ostrożnie o - 

paski i w ów czas w  m um ii zn ale-

d y  od rzu ciła  ten 
czaj'ąc, ż t  je s t  studen tką a nie 
gw ia zd ą  fiim ow a, k tó ra  piękno­
ścią  sw ego c ia ia  chce zro o ić  ka­
rierę . Po ra z  drugi piękn a stu- 
den ika zw ró ciła  na siebie uw agę 
pu o liczn ości, gdy dzięki w ykopa­
niu w  E g ip c ie  n iezw ykłej m um ii 
zdobyła sobie s ła w ę  naukow ą.

MŁODY UCZ3KY
I  f u M O C l U C A
G dy m ężczyźni u częszcza ją cy  

na sem inarium  arch eo lo giczn e 
n ajw ięce j czasu  p o św ięcali f l i r ­
tom  i sportom , jed yn a  przedsta­
w ic ie lk a  p łci p ięanej pan na M aya 
H uberd oddała się  studiom  z ta- ■ 
kim  zapałem , że w reszc ie  zw róci­
ła uw agę m łodego p ro feso ra  pro­
w adzącego to sem inarium .

P ew nego razu  po zakończeniu 
sem inarium  p ro fe so r zapropono­
w a ł p iękn ej studentce, aby, jak c  
n a jp iln ie jszy  uczeń sem inarium  
w zię ła  u a zia ł w  zaprojektow an ej 
w y p raw ie  do E gip tu .

P o szu k iw an ia  za czę ły  się  w  o- 
k o licy  słyn n ej ,.D oliny K ró ló w 1'. 
P ro fe so ro w i nie udało się je d ­
n ak zn aleźć nic ciekaw ego, za Ło 
p an n a H ubard m iała  dużo w ię­
cej pow odzenia. W  m iejscu , któ­
re  ona w sk aza ła  robotnik n atra­
f i ł  na ja s ą s  kam ienni, płytę, po­
s ia d a ją c ą  k szta łt k w ad ratow y. Po 
d łu gich  w ysiłk a ch  udało się  od­
m urow ać w e jśc ie  do podziem ia. 
S tia szn ie  w zruszon a m łoda stu­
dentka z e lektryczn ą  lam pką w 
ręku, p ierw sza  w eszła  do podziem  
n ego k orytarza. W  środku sta ł 
w ie lk i kam ienny sa rk o tag . Z n aj­
dow ała się w  nim. ja k  w krótce 
w y ja śn iło  się, w sp an iale  zakon­
serw ow an a m um ia. P ap iru sy , któ­
re  zaleziono tu  o raz h ie ro g lify  na 
sa rk o fa g u  w sk azyw a ły, że są  to 
p roch y czcigodnego A terir.opisa, 
n aczelnego kap łan a boga Antona' 
Z m arły  zył 2300 la t  przed n aro­
dzeniem  C hrystuoa.

ziono 36 tab liczek  z  czystego zło­
ta na k tórych  b y ły  w y ry te  jak ieś 
n ie zw y k łe  h ierog lify . P oza tym  
w ciele  m um ii znaleziono 7 
szm aragdów  i rubin ów  w ielkości 
w  śni. B y ły  to kam ien ie nieoszli 
fow ane, a le  m im o to n ie z w jk ie  
piękne,

(b . g .)

l e n n a  n a g r o d a

W  krakowskim  „Kurierze 
W ieczornym “ . ( 23.Xl)  wspom­
nienia o P io irze  Curie :

C urie w łaśn ie  otrzym ał n a­
grodę O zyry sa  za  odkrycie ra- 

. du. Spędzał ca łe  dni w  lab ora­
torium ...

Nugroda była wręczana w 
stołecznym mieście Abydos, a 
w uroczystościach wzięła u- 
d-.iał Szydre z Horusem

d w io M #

rtllllPSŁ™*

Młoda Mrchllektare
P ożyteczne  w ydaw nictw o Z .S .A .

ICopalftie n& «kii& mwrza
Oltrzrn e węgla pod oteatissin

D yrtK to r jean ego  , z  . n a jw ię k - • da się zrobić b tz  w ięk szych  . w y - 
szych koncernów  g ó .n iczy ch  w  siłk ow  Ropa będzie w yd o b y w a ła  
A m eryce  kap itan  L y k e  w yg ło sił się na pow ierzchn ię p rzy  pom ocy 
n iedaw no przed plenum  w łaścicie  sp ecjaln ych  ru: 
li aKcji r e ie ia t ,  ktorego treśe  na j aSŁOTO MÓRZ 
f r i e r W  r z u ^ k a i ^ e ^ w y i t e -  f  Z d a l i .m J ta p  Iyk £

d ające do oceanów  znoszą stale ww ac się żyw cem  zaczerpnięta z 
pow ieści Ju liusza  Verne^o. L y k e  
n ajpow ażn iej dow oazi. że w  naj­
b liższym  ju ż  czasie można oęazie 
rozpocząć eksp lo atację  złoży  ko­
p alnianych,' zn ajd u jących  się pod 
dnem m órz i oceanów .

SKARB W MUMII
Po d łu gich  p eryp etiach  z w ła ­

dzam i egipskim i, k tóre n iech eł - 
n ie  patrzą na w yw ożen ie  pam ią­
te k  z k ra ju , po zapłaceniu zn acz­
n ych  o fia r  na eg ip sk ie  cele nau­
k o w e i jeszcze w ięk szych  podat­
k ó w  udało się profesorow i F er- 
m anow i (ta k  n a zy w a ł się arene- 
c lo g )  otrzym ać zezw olenie na 
w yw iezien ie  .m um :i do A m e ry k i 
Z  ogrom ną ostrożnością n ie zw y k ­
łego  p asażera  w łożono na statek

W PIOTRKOWIE TRVB.
zaprenu m erow ać „AI»C“  m ożna 
a  p. i eona P alucha, ul. N aruto­

w icza  13 m. 1 .

ARMATA 
INŻ. j.*IGiżOTA

D no oceanu Spokojnegc za w ie­
ra  w  pobliżu zachodnich b rzegów  

1 Północnej A m e ry k i ogrom ne p o ­
k ład y  n afty . Pod oceanem A tla n ­
tyckim  k r y ją  się n iesłych an ie o l­
b rzym ie zapasy w ę g la  kam ien n e­
go. T a g  w y k a z a ły  w y n ik i w ie lo ­
letn ich  badań  dokon yw an ych  
p rzez sp ecjalną m isję geologiczną 
B adacze p o słu giw a li się a p ara­
tem  zbudow an ym  v 'g . projcKtu 
’nż. K a ro la  F igg o ta: je st to sw e­
go rod zaju  arm ata  harpunow a, 
strze la jąca  pionow o do w ody i 
w y rzu ca ją ca  z oiD rzym ią siłą 
wąską m etalow ą mrkę P o do­
sięgnięciu  dna ru rk a  w b ija  się w  
nie, w yp ełn iając się próbkam i 
gruntu, przez k tó ry  przecnodzi. 
K urka jest połączona, ja k  io za ­
w sze b yw a  w  pociskach h a rp u ­
n ow ych  z  arm atą. P o czym  ^ostaje 
w yciągane ; na pow  ierzchnię. W 
ten  sposon udało się ustalić ga tu n ­
k i grun tu  na głębokości o ty t . me 
tió w .

ciągu  tysiącleci oiorzym ie po kła­
d y  złota, rozm ytego przen nie po 
drodze. E ksploatacja tych  p o k ła ­
dów  m oże p rzyn ieść kolosalne 
korzyści

—  P ra ce  przygotow aw cze bęuą 
trudn e i zw iązan e z p ew n ym  r y ­
zykiem  d la  ży cia  —  koń czył L y k e  
sw ój re fera t —  aie m łodzież am e­
ryk ań sk a  n iew ątp liw ie  dt. sobie

(„M E R K U R IU SZ  P O L S K I") . ] Związek Słuchaczów Architektury
i Politechniki; Warsz. ’ */ydał pierwszy 

numer dwumiesięcznika „Młoda A r­
chitektura” . , ;

„Młoda ArCiiitel.tura” jest dalszym 
ciągiem wyuawai.ego przed tym
„Biuletynu Z S ■ A ”, który miał
znacznie SKrommejszc ramj i był
pismem c charakterze czyste we-
WT,ęU>nym.

' O Zamierzeniach wyaaweów i ceiu 
, wydawnictwa' mowi i wstęp .edak- 

rze, pionierzy w walce , z morzem *:yjny, tata w pierwszym numeize

ra d ę  z  g łęb in u n f m oi skłuli, ja k  
daw ał? sobie radę z pow ietrzem . 
To cc nasi lotn icy  doKonab na gó-

d o k o n a ją . w  jego  
P rzed in ic ja tyw ą  i
am eryKąńsKim  o tw iera ją  
w e drogi.

g łębin ach. I zamieszczono i sam numer _  swoją 
przem ysłem  ;reścią i układen .

się no-

(b . g . )

„Chcemy dokoła nafc„egc wydaw­
nictw? stworzyć, ,śtodek kulturalno- 
naukowy. imodych aaeptów „Cechu

S w ię la  m  p e js e m , !  tf ix A . o / w s  k u f i i a

'ś ^ o M u itk a m W m s z a jjJ s k ijy u

Z i o to  mI- fi n i u
Pomysły przemytników

N .eleg d ln y  w yw óz w a lu t z N ie- ‘ irm samemu kupcow i, który  prze­
m ieć zagrożon y je s t w ysokim i 
karam i, do Kary śm ierci w łącz­
nie. Od czego je s t  jedn ak pom y­
słow ość przem ytników . Mimo tak 
drakońskich  pizepi3ów , złoto 
ucieka z N iem iec w szystkim i 
drogam i. '

O statn io  zauw ażono, ie  konie, 
przyw ożone z N iem iec ua teryto­
rium  holenderskie, dziw nie szyb ­
ko zaych aja- P on iew aż trudno 
przypuszczać, by zw ierzętom  
szkodziło pow ietrze H olandii, za-

dc wszystkim przed tym nigdy 
nie handlował końmi, a o którym 
wiedziano, że ma liczn ych , boga­
tych krewnych w N iem czech, 
Którzy znów figurowali , jako 
spizedawcy koni.

P rzed w ysłan iem  konia  do Ho­
lan dii, w N iem czech daw ane z 
obrokiem  do połkn ięcia  k ilkan a­
ście sztuk złotych  monet. Po przy 
byciu i.a m iejsce, zw ierzę padało, 
a złoto, ukryte w  jeg o  w nętrznoś-

o b jw a te l n iem iecki, k tóry  je s z ­
cze przed dojściem  do w ładzy 
H itle ra  .n ab ył fran cu sk ie  papie­
ry w artościow e na sum ę 800.000 
m arek.

M ając zam rożone na skutek 
ustaw y dew izow ej kap itały . N ie­
m iec p o rad ził soDie w ten spo­
sób, że liK om u n ikow ał tow arzy­
stw u fran cu skiem u , którego pa- 

i p iery  nabył, o za g in ięciu  w alo­
rów, p ouając jednocześnie ich 
num ery. N astęp n ie  w szystk ie  pa­

d a c h , w ędrow ało do banku na piery sp alił.

t RZY RAZY 
STANY ZJEDNOCZONE

D zięki { racom  k om isji udało 
się dokładn ie ustalić, ja k ?  część 
oceanu A tla n tyck ieg o  posiada po­
k ła d y  w ęg la  kam iennego- P o ­
k ła d y  w ęg la  zn ajdują się śred ­
nio na głębokości łeO m etrów  poa 
poziom em  w od y i eksp lo atacja  ich 
nie pow inn a n asuw ać w iększych  
trudności. B ędzie m ożna dokon y­
w ać je j za pom ocą dzw on ów  w od ­
nych ze sztucznym  pow ietrzem  i 
tym  podobnych urządzeń n u rk o­
wych,

T a k  sam o zdaniem  kap. LyK e 
w iercenia  poKładów rop y  n afto - I 
w e j n a dnie oceanu S p o so jn eg o

częlo badńć przytyny ftego rd zm -'‘konto przemyślnych obywateli' Udawszy Się p< dwóch iruesią
Rzeszy, którzy w  ten sposób po- iauh Jo F ra n c ji, uzyskał n? pod-nego zjaw iska . rtfcz ij 

Oto co się okazało. Konie te 
sprzedaw ane b yły  jeanem u i te-

tr a fili  ooejśc ustaw ę dew .zow ą. 
I r a c z e j poradził soDie pewien

Hiisfo ia krItm potitiiegunam
D aleko na północy w  n ajh ar­

dziej w ysuniętym  na północ zakąt 
ku S zw ecji, gd zie  d otychczas pa- 

•nowała śn ieżn a pustynia, ma po­
w stać w krótce m iasto odaaione 
od n ajb a rd zie j północnej itacji 
kolejow ej o 50 km M iasto będzie 
n azyw ać się . Luvet.. P rzy czyn ą  
pow stan ia  jeg o  jest odn alezienie

W K M S N Y M S T A p
zaprenum erow ać „ A  B C "  można 

U p. W andy Kulowej. 
(A g e n c ja  G a ze i)

w  okolicy zn aczn ych  pokładów  
m iedzi i żelaza. W śród p u styń ’ 
lodowej zbudow ano już kopalnie 
i w ieie  domow. Szyb  nowopow­
sta łe j kopalni posiada 142 ra. g łę  
bokości. K op aln ia  będzie daw ata 
rocznie do 150 tys. tonn m iedzi i 
żelaza. T a  k o lo sa ln a : ilość ' m etalu 
całkow icie  u sp raw ied liw ia  zbudo 
w an ie m iasta na takim  pustko­
w iu. O becnie w kopalni p racu je  
ju z  200 osób. M iasto L a v e r  oę- 
dzie n ajd ale j w ysuniętym  na pól 
noc m iastem  szw eckim .

staw ie sw ego poprzedniego za­
m eldow ania d u p lik aty  które zde­
ponow ał w  jednym  i banków 
fra n cu sk ich  i w ten sposób pra­
w ie ca ły  sw ój k ap ita ł ulokow ał 
za g r a r  '

Architektonicznego" stuciującycu 
uraz tych, któizy Wydział Ukończyli”.

W ,Młodej’ Architekturze” będą 
poruszam zagadnienia z zak,asu A >  
chirckucry i Sztuki Poiskiej, Urbani­
styki, budownictwa wojskowego I 
technik.’ budowlanej i wapółdziałaiuA 
.naiarsnwa, rzeźby i sztuk stosowa 
nych i  architekturą.

Pierwszy numer poza aitykałaifli 
wstępnymi zawiera reprodukcje sze­
regu oardziej wartościowych prac 

dyplomowych i studenckich, jakiś 
na wydziale w ostatnim roku doko­
nano. Poza tym artykuły na temat 
Studium Huculskiego i Studiua? 
Wnętrz i Sprzętu przy Zakłauzie 
Arch. Polskiej, oraz relację z IV-go 

i Międzynarodowego Zjazdu AichiteK- 
| tów w Paryżu, unź arch. M J Ley- 
jkani) i wreszcie artykuł p. t. „Kino­

teatry".
O stosunku p j . pioftJorów do no­

wego wydawnictwa świaoczy najle­
piej wstęp, w; którym m. in. prof, 
Zygmunt Kamiński pisze

„Mimowoii odczuwam żywsza bi­
cie serca i wspominam włusne mło­
d e , 'a  więc najpiękniejsze la t u '—  i 
z całegc serca winduję Wam reali­
zacji Waszego zamierzema wydaw­
niczego, oraz składam gorące iyeźe> 
nia rozwoju „Miodei Arenitekturze’ a  
zwłaSuCZ* życzę wytrwanit w  W a­
szym przedsięwzięciu”, 

j „Czy nie jest to szczególnie dziw • 
i ne i piękne, że Archi-ektura ta aaj ■ 

oardziej królewska ze sztuk, w po- 
! jęciu swoim zawierając Buo iwanie- 

jest przez to jednocześnie symoolem 
życia?”. '

j ,Budujcie więc tę Wielką Naj- 
| urięksrą, ukochaną przez n t;  wszysf 

kich Polskę na waszytr wspaniałyn 
| odcinki’ —  nie tylko teraz,.al* zawsze 
j do ostatniego tchniemp; lunoament’ ' 

jiod Nia zkładaicie solidnie, głęboko 
i budowę wznoście wzwyż ja t  naj> 
wyżej i”  "

Wyoawnictwo jes* oardic poży­
teczni i  powinn, znaleźć poparci- 
zarówi,o ze strony pp. architektói r 
stuuentów Wydziału, Jak i tycU 
wszystkich, którzy Sztuką i Archi 
tekturą się interesują.

Jerzy Stokowska

&k(zv(Elitv gcniec
Gołąb rozn os fe ie iem  recep t

W  B obtonit mieszKa pew ien o- bia i w yp u szcza  go na ulicę,
ryg in a ln y  lekarz, Który idąc do 
pacjentów  zabiera  zr sobą ko­
szyk z go łębiam i, n ależącym -’ do 
w łaścic ie la  jed n ej z aptek. Po 
zbadaniu chorego i przep isan iu  
odpow iednich arodKów, doktór 
p rzyw ią zu je  receptę z adresem  
p a cjen t?  pod skrzydełk iem  goię-1

G oiębie w ra c a ją  ao dom u; tu 
ap tekarz odbiera im recepty i 
hporządziw azy lekarstw a, w ysy ­
ła  je  n iezw łoczn ie chorym  

Podobno ten sposób d ostarcza­
nia lek arstw  cieszy  się w id k iu  
powodzenien

J E R Z Y  M A R I U S Z  TAYLOR 41)
C  Z C 1 C I E L C  

W O T A N A

P O W I E Ś Ć

In. mus tez", jal sie, obroty wzrastały i wdowa Klein uczy 
niła niebawem jeszcze jedno doniosłe posunięcie ekonomicz­
ne, kióre siało się nowym dowodem jej niepospolitej przed­
siębiorczości i dbałości o podstawy materialne dis przyszłej 
kariery życiowej Hansa i Grely. Posunięcia tego zresztą do­
konała energiczna wdowa pod wpływem przypadku Bo to 
b\ł tylko przypadek, że któregoś dnia, a było lo dokładnie w 
trzy miesiące po pogrzebie nieboszczyka powróciwszy z cmen­
tarza, gdzie westchnęła sobie nad jego gronem, usiadła w sy­
pialni i, dla rozproszenia przykrych myśli, zaczęła sumować 
cyfry rachunków i faktur browaru.

Wyniki tej kontroli, której towarzyszyło ciche popłaki­
wanie i hałaśliwe u c/Iranie nosa w szeroki fartuch, dopro 
wadziły ją do wniosku wprost rewelacyjnego. Oto ilość antał­
ków skunsumowanych w ciągu tego stosunkowo krótkiego 
okresu przez gości, b jła tak poważna, że opłacała się fabry-i 
kacja tego ulubionego napoju własnymi siłami.

W jm agało to już większego nakładu, nie ponieważ po­
mysł zgadzał się z ogólnym dążeniem niemieckiej osad> do 
samowystarczalności, do jak najpełniejszego uniezależnienia 
się od obcych, więc sołtys Ernin, dowiedziawszy się u zamia­
rze wdowy, ułatwił jej wcielenie gc w czyn, udzielając jej 
nr ten cel wystarczającej Dozyczki.

Pożyczka sołtysa, poparta twórczym wysiłkiem samej pro 
jektodawczym, umożliwiła niebawem urządzetne w now ’e j pi­
wiarni podniosłej ureczystości otwarć-’? pierwszego antałka 
w-rprodukowanego na miejscu piwa. Uroczystosc ię uświet­
niło tak zwane świniobicie, a żc to ostatnie — jak dobrze wia­
domo nn bez muzyki obejść sie nie może, więc wdowa Klein, 
spraszaiąc gości (każdy wied^ał oczywiście, że to nie jest ż a ­

den bezpłatny poczęstunek), nie zapomniała zapewnić sobie 
obecności cieśli Buscha i niejakiego Rauma- kióry wpraw-- 
dzie był inwalidą bez nogi, ale jeszcze lepiej od cieśli grał 
na harmonii.

Gości zeszło się co niemiara. Cała Bierstube wypełniła się 
pó brzegi. Wdowa Klein z wypiekami na twarzy dwoiła się 
i troiła, obsługując gości, którzy ze smakiem zapijali piwo, 
teraz już jej własnej produkcji, z a g r y z a ją c  znakomitymi 
przysmakami w rodzaju przysmażonych nóżek wieprzowych 
względnie chrupiąc śwuńskie ucho, pływające w tłuszczu z do­
datkiem jarmużu. Do tego wszystkiego już zupełnie za dar­
mo otrzymał każdy gość w tym tak uroczystym dniu po głę­
bokim talerzu pysznego rosołu, w krórym gotowały się tylko 
co sporządzone delikatesy.

Wdowa Klein bj ła tegc wieczora zbyt zaaferowana i prze­
jęta, aby mogła przysiąść się do stołu i uciąć sąsiedzką po­
gawędkę, albo choćby tylko posłuchać, o czym mówią. A szko­
da! Byłaby się dowiedziała bardzo ciekawych rzeczy.

Chłopa w izbie było pewnie ze czterdz'es!u. Napchało 
tegoż, że nie wetknąłby już chyba nawet szpiiki alf o brak 
miejsca gospodyni troszczyć się nie polrzebowała, bo wódzia 
ła przecież, ze zc-szli się wszyscy godniejsi Byl i sołtys, i paś 
tor, i pisarz gminny, i kierown.k spółdzielni no i co do jed­
nego najzamożniejsi gospodarze.

Po wypróżnieniu kilku antałków rozwiązały się ięzyki 
i zrobił się gwar, więc orkiestra — cieśla z inwalidą — wi­
dząc, że nic tu pc nich, .wymknęli s'e chyłk. cm do sklepu, aby 
na uboczu uraczyć się świeżym piwkiem, a w ślad /,& nimi — 
strzeżonego Pan Bóg strzeże — wysunęła się i wdowa.

A w piwiarni przv wielkim stoie, rozprawiano tymczasem 
coraz głośniej o tajemniczej wizycie, jaką księżna złożyła m e  
dawmo sołtysowi. Uczynienie z lej sprawy przedmiotu dys­
kusji publicznej b^to do pewnego stopnie nietaktem, .'hociaż- 
by ze względu na obecność młynarza, którego rz°cz dotyczy­
ła bezpo; redr.io. W  innych warunkach też nikt by sobie na 
ło zapewne nie pozwolił. Ale mocne piwo, do którego wrioif o 
Klein, zdaniem niektórych, dodała riicco za dużo chmielu, 
uderzyło już wszystkim do gfowy, a w ’zyta księżny, juko /da­
rzenie bądź co badż niepospolite, zajmowało dotąd umysły, 
nie liczono się więc z możliwością w-ywołama gniewu sołtysa.

Zaczęło snę od tego, że gruby rzeźnik Teodor Raschiresser 
zagadnął o te odwiedziny młodego Petera Lappe, — sekreta­
rza gminnego. A  młody Łappe, chcąc się zapewne pochwalić 
swymi dobrymi informacjami, udzieli, mu w lej sprawie wy­
czerpujących wyjaśnień.

— Przy jechała sama, tylko z synem. Tak sobie, po sąsiedz­
ku. Konie tnieli oboje nielęgie, ah  ubrani byli jak te lalki. 
Szczególnie Seine Durclilaucht. W.giądała prawie jak nie­
boszczka cesarzowa! \ugusla, wiecie już, ta zona cesarza 
Wilhelma A syn...

— Ale skądże syn? Jaki syn? — dz.wił się rzeźnik, gryząc 
zaciekle Iłusią suchj  ̂ kiełbasę. — Przecież ona nigdy nie mia­
ła żadnego syna. Skąd się wziął?

Sekretarz grninny wydął wargi z w-yrazem niesmaku. Był 
to młodzieniec bart zo wytworny i wMce się pyszniący sw-o- 
im stanowiskiem i zaufaniem, jakie mu okazywał sołfys.

•— Z& dużo uwagi poświęcacie szlachtuzowi, a za mało 
światu, wuju R?schfresser, — oświadczył, — Przecież u nas 
każde dziecko zna tę historię, ale ja jej wam opowiadać nie 
bodę, bo to są rzeczy zanadto *awiłe na wasz umysł. Nie zro­
zumielibyście, wuju Raschfresser. “

. Rzeźnik oył Irochę urażony, aie nie pokazał tego po soblt, 
bo wiedział, że z sekretarzem gminy trzeba dobrze żyć.

— Niech będzie — zgodził się, pochłonąwszy resztki kieł­
basy i obcierając sob;e usia rękawem. — Ale pu co on? tu 
przyjeżdżała ? Czego może taka wielka pani chcieć od clrto'- 
p ó w ?  • • _

— To i my byśmy radzi wiedzieć — odezwało f»T§ kilka 
głosów.

Ci, któizy się odezwali, siedzieli naibiizej, aie dalsi Jeż po­
częli przerywać prowadzone doląd pogawędKi i przysuwać 
się do sekretarza z głośnym szuraniem krzeseł. Pochwycone 
urywki rozmowy o ciekawi m wydarzenm, zainteresowały 
wszystkich. Wywołało to zrozumiałe zaniepokojenie sekreta­
rza któ»-y nie liczył wcale na rozszerzenie ram swego d:a!ogu 
z rzeżnikiem.

Z tego nieprzyjemnego położenia wybawił go sam sołtys.

(D. c. n.).


